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wu życiu tego jest społeczność wierny®]. A  za ­
tem widzimy,  że nie można tu  sep a ro w ać  urzę ­
du  od społeczności,  działaj&mne im *ieb.ife? j ak  
do siebie należą, S t o  lepiej to powinien rozu­
mieć, jeżeli nie ziemiaństwo.  Kapłana wpłęrwa- 
ją na. społeczeństwo,  a przez kap łanów  C h ry ­
s tu s  i laska Jego,  <wange. ia cala i t r adyc ja  
naj świę ts za ;  społeczeństwo znowu,  a zwłaszcza 
w najwyższy] li -woich wars twach,  wpływa na 
k a p ł a n ó w ; p r a w d a  i miłość, któro przez k a p ł a ­
nów V społeezeńst  wo wjśtąpi y i pi ‘zyj<ły się, 
i jak iś  owoc przynoszą  życia nadprzy ro dzone­
go, te raz  s ta j a  sic obroną kap łanów.  Co wi<p 
■Cej, C hry s tus  głoszony przez kapłanów,  czyli 
Słowo Wcie lone Boga,  s t a j e  się rzeczywis to­
ścią życia wiernych,  a życie to osiągu n a jw y ż ­
szy s topień świadomości  w s te ra ch  in te l igen­
cji z i em iańs tw a  naszego-, a n ad to  w tych se r­
cach i duszach dopiero jaśnieje coraz tomowym 
blaskiem pr aw dy  i ogniem pal i  się miłości.
I jeżeli broń Boże, zdarzy się, że kap łan i  nie 
dopiszą,;- wtedy życic społeczności kościoła s t a ­
je się kiw nie;] ożywczą, 'Z k tórej  n ap r aw d ę  sam 
kap łan  odrodzić śią może, i n ieraz się o d r a ­
dzał,  j a k  to dobrze wiemy. Niech Ti.am his to r ia  
kościoła poda na  to dowody,  nie czas 4u n a d  
nimi  się .rozw-odzić. S a  więcej, nawet, na j lepszy 
kap łan ,  na jgo r l iwszy i na j świętszy to mus i  
•Stwierdzić, że społeczność so l idarna  wia ry  i po- 
bożnośt^czyl i  Ten Chry s tus  w braciach n a ­
szych i .siostrach, ma udział  w  rozwoju życia 
wdary n samego kapłana .  1'amiętajniy,  że 
prawdę wiarv  to nie toi-mułki matematyczne,  
łeez to żęcie, co zawsze rodzi  sic i zawsze się 
rozwija.  Wierni  s łuchają kap łana ,  jego n a u k ;  
społeczność OB la  wiernych s łucha kościoła n a ­
uczającego i prawdę le bierze w siebie, te p r a ­
wdy w sobie przez życie przerabia ,  te pr aw dy  
nauc zane  s t a j ą  się .rzeczy w i^t-ością życia : spo­
łeczność żyje według tych p ra w d  głoszonych, 
a p rz ynaj m nie j  żyć pra gn ie  i usiłuje.  Te p r a ­
wdę- ewangel ii  wchodzą w świadomość już  spo­
łeczną., s t a j ą  się depozytem mają tkiem,  do ­
robkiem miłości i ofiary.  Tak  nawet  kościół 
święty  iirzcdoww, kiedy w ędaj c  wyrok nieo­
mylne,  to s twierdza właściwie,  co w sercach 
wiernych i w duszach całego kościoła zawsze1 
będo zachowano.  Oto w czym jedność między 
ĆluChowi&bStwein a społeczeństwem] I

Nast ępn ie  la jednOsr miedzę- kajdanom 
a wiernymi  u w ęda ln ia  się w modli twie,  a  także 
w miłości. Kap łan  zawsze występuje w imienin  
społeezeńst w a, a nie w imienin swoimJra-gbbi- 
styni. kułem,  według ew a n g e l i  i kap łan  
i wierni  m a ją  w idzieć w bliźnich samego C h r y ­
s t u s a  (d śe io  jednem u z tych najmniejszych
uczę , iili; mnieście uczynili".  .Miłość wdęe jest 
t ą  krwią, ser deczną w społeczności świętych 
na ziemi,  a krew ta roznosi po mis tycznym 
eieł&!*.Ohrvstnsa żęcie,  dego.  T rę ska  z Bożego 
Serca,  obiega ciało cale i użę--ćza mu sil czy

mocy życiowych, a już  nade wszystko t ę tn i  
w- sercu każdego k a p ł a n a  każdej  k a p ł a ń ­
skiej duszy.  A  gdyby broń Boże było1 jej tu  za 
mało,  to zbierze ,sie obficiej  w sercach wier- 
nęch,  hę s t ąd  obf i t szym prądem ud erzęć  w- 
serce k ap łan a ,  aby jedno było serce i dusza  
jedna.  Jłez miłości  w ia r a  i s ak r am en ty ,  urzę- 
dę i wszystkie in s ty tu c je  w- ko śc ie le 'b ęd rb y  
pus tką ,  miedzią b rz ąk ając a  i cymbałem b rz m ią ­
cym. Iń z iz  k a p ł a n a  i praoę  jego to p ra w o  m i ­
łości i calizn ji- się, p ł h r y s t u s  wchodzi w- spo­
łeczność, itn zaś w-rak4,a w Chry s tusa ,  i ze­
spala  się cudowfie świętych obcowanie w bla- 
śkach p ra w dy ,  a. n a  łaski  wyżyijHgL Tym sj?ę- 
fsobem najgłębszb węzły i po d s taw y  życia ła- 
ozą dusze wiernych z duszami  kap łanów ,  i od ­
wrotnie ,  serca kapłanów7 z sercami  wiernych.  
K t o  to po t ra f i  wysłowdć, ile tu  szczęścia," ile 
Spokoju, ile nadziei  n a  wriecziiość ca ła?

P raw d ę  o k ap łańs tw ie  wspaniale" wyjfói 
wdedział Wi to ld  Ks iążę  ’ Cza r to rysk i  na  pry 
micjeeh ks. .Tana Gieńskiego,  któregef jest wm- 
jem

„P owołanie  twojej" mówd, f e t ,  pociech^! 
radością  i za,szczętem... Nies t e ty  mało  d o s t a r ­
czają wr Polsce  księży rodzinę- o węższej kul 
turze ,  o wyższym wykształceniu .. .  A s kąd  p o ­
wołanie  do kapłan,-Awa s t a n u ?  Myśl i te" i za­
m ia ry  rodziły się w .Todowdsku ducha,  t . ł ^  
d j  cji  i p rz y k ła d u  waszego 'domu, waszych 
przodki, ir .  P a m i ę t a ć  należy,  że nie ty lko cz ło ­
wiek człowieka wycbowuij'e, w-vchow-uje te ż  ro ­
dzina,  całe jej na-stawd-enie pod w'zg]ęrl-em 
cnot l iwego życia, dążeńi-a do wysokich idea­
łów- i poświęceń w codziennęj&h n a w e t  s p r a ­
wach,  do czynnej ,  pogodnej  wytrw-alej i o f i a r ­
nej s łużby hożej i ojczystej.  .Jako ojciec dwóch 
księży i jednej  zakonnicę- wiem dobrze,1 że r ] H  
dż ina  żegna ich i t r a c i  w znaczi fe^mierze w czę­
s tym obcow-aniu ,  i n ań  tym boJe-jęe Godni  j ed ­
nak  k ap łan i  dają  za to rodzicom i mdzpństwm 
d a r y  nieocenione Sam prz yk ła d  jest nieocenio­
ny..." Oto p a r ę  urywków z t o a s tu  wielkiego n a ­
szego polskiego z iemianina.  Z ręką  n a ' sercu 
za py ta jmę ,  czy nasze imzekonania o k a p ł a ń ­
s twie Sb t akie  sanie?

Niczym  jest krew in d o w a  pieezętow-ąlm 
herbami ,  wolier dos to jeńs tw a hożej el ity k a ­
płanów.  „Nie  w y ś e i e r m n "  obrali ,  a ieni  j a  was 
obra ł" ,  .nów-i Ran Jezus .  v dalej  w- kap łan ie  
a raczej  w ka p łań s tw ie /ż y je  J e z u s ;  przez nftjt; 
średłnici wo k a p ł a n a  zs tępujące  n a  nasze Oł tarze 
i n a  nasze serca. Zieiniaństw'o nasze dz i ś  zwda- 
szcza j iowirno tę p ra w d ę  głęboko zrozumieć,  
lecz rozumienie to może. Tyć d y l k o  owocem 
wielkiego wykszt a łcenia  i wyrobienia  re l ig i j ­
nego,1 czyli wyższej k u l t u ry  katolickiej .  Zrozu- 
miemę wtedy na s tęp n ie  i to, że w kościele 
C hrys tus  właściwie rządzi,“ P u c h  św\ wycho­
wu je  i budu je  swój kościół w łasoe i świętości:  
„A bramę piekielne nie zwyciężą - go“ ." Zg i ­


